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K r a k ó w  2 5  c z e r w c a .
S e sy a  C iała prawodawczego we Francy i roz­

poczęta z miesiącem kwietniem, ukończy się na dniu 
2 8  h. m. N a początku miesiąca maja (w  Nrze 
103), podaliśmy artykuł pana Segretain publicy­
sty, a oraz deputowanego na tein Zgromadzeniu, 
w dziennikach ogłoszony', i przyznaliśmy się do 
zdania, że s^d w nim wyrażony co do stano­
wiska i zadania C iała prawodawczego był po 
wiekszej części zgodny z zasadami pisma nasze­
go. Jak dalece s^d ten b y ł trafny, a oraz jak 
dalece Zgromadzenie stanowisku i zadaniu odpo­
wiedziało, czytelnicy przekonać się mogli ze sp ia -  
wozdań, któreśmy w skróceniu przez oi^g sesyi 
w właściw ych zamieszczali rubrykach. W szak że  
ciekawą, jest rzeczą, że dziś, gdy zaledwie dni 
kilka Zgromadzenie to od zamknięcia sesyi już 
tylko oddziela, dwóch deputowanych, w dwóch 
dziennikach elizejskich, og łasza  dwa artykuły, 
których przedmiotem jest pytanie: „Co jest Lua- 
ło  prawodawcze ? “ to samo, jakie sobie pan fce- 
gretain na samym początku sesyi był postawił.

Deputowany pan Delamarre, a redaktor naczel­
ny dziennika półurzędowego la P a tr ie , ‘^ z a ­
czyna artykuł pod tytułem: Co to jest C iało
prawodawcze? .

Co to jest Ciało prawodawcze?  P y ta n ie  to s t a ­
w ione  dzis ia j  i to p rz e z  nas ,  k tó rzy  m am y h ,*nor n a ­
je ży ć  do tego  Z g r o m a d z e n i a , ł a t w o  w y d a w a ć  się 
m oże szczegó lnem . J e d n a k o w o ż ,  p y ta n ie  to w  obec
p i . ir f ' i s rk ,  c l i ł  k ló r y c l i  w i e l u  s z u k a  p o t w i e r d z e n i a ,  a
k tó r e  z n a j d u j ą  j . r d e k s t ,  j e ż e l i  n ic  p o w ó d  w  p e w n y c h
usposob ien iach ,  j a k i e  s ię  w  ł  nie C i a ł a  p r a w o d a w ­
c z e g o  orzi b j a j ą  , p y tan ie  to p o w ta rz a m y ,  ma w e t .  ug 
nas  s w ą  w a ż n o ść ,  a pos taw ien i '-  go uzyts iz n o s c .

Konkluduje zaś w ten sposób:
Co to je s t  C ia ło  p r a w o d a w c z e ?
J r s t ż  ■ to Z g ro m a d z e n ie  p o w o ła n e ,  aby  ro 

ż y ć  w ł a d z ę  z a  pom ocą s w y c h  p o s t a n o w i łn .  y

k ie ro w a ć  p o l i ty k ą  lub p rzyna jm n ie j  na n ią  w p ł y w a ć ?  j ę z y k u  f ra n ru z k im  s ły s z y m y ,  w te d y  p a ł a c  hurboński 
aby  
p rz e z  
l ’ra
a t ry b u c y
p ra w o d a w  czego .

C ia ło  p r a w o d a w c z e  p r z e s t a ł o  b yć  g ł ó w n ą  m ach i­
n ą  r z ą d o w ą ,  j a k ą  b y ła  d a w n ie j  w ł a d z a  p a r la m e n ta r ­
na. S to i  ono niżej od sz e f*  p a ń s tw a .  Z  S e n a te m  i 
R a d ą  S ta n u ,  je s t  j e d n ą  z t r z e c h  in s ty tucy j s k ł a d a j ą ­
cych  c a ło ś ć  r z ą d o w ą .  J e s t  jednym  z pom ocników  
w ła d z y ,  a le  nie j e s t  jej r ep rez en ta n tem ,  a tern mniej 
je s z c z e  s a m ą  w ł a d z ą .

D y sk u tu je  p r a w a ,  k tó re  mu są  p r z e d s ta w io n e ,  p r o ­
ponuje p o p r a w k i ,  jeżeli  w s / a k ż e  te R a d a  S ta n u  od ­
rzuc i  , nie m ogą  s ię  one s t a ć  przedm iotem  r o z p r a w .

R ozb ió r  p o w a ż n y  p ro jek tó w  do u s ta w ,  z a ż ą d a n ie  
w  nich u le p sze ń ,  ja k ie  u z n a  za  s to s o w n e ,  n sk o n ie c  
w o to w a n ie  ty c h  p ro je k tó w ,  otóż w s z y s tk o  na czem 
o g r a n ic z a ją  s ię  a t ry b u c y e  C ia ła  p r a w o d a w c z e g o .

Z n a j d u je ż  kto, że  g ra n ic e  te za  c iasne  . V \s z a k z e  
p o s ta w i ła  j e  k o n s ty tu c y a ,  a my sami c z y z  nie ziu .l i -  
śm y  ich do sk o n a le  s t a r a j ą c  się 0 m -ndat d e p u to w  -  
neg  ? N ie  w iem  czy li  kto w te d y  n a r z e k a ł  na  n iedo­
s ta te k  p r a w ,  k tó re  m a n d a t  z sobą  p r z y n o s i ł .  M a n ­
d a t  b y ł  d o k ła d n ie  ok reś lony ; ż a d n a  p o m y łk a  z a jść  
nie -m o g ła ;  a  p rz e c ie ż  s ta ra n o  s ię  o n iego i p rzy ję to  
z w a ru n k a m i jak  n a j w y r a ź o h j s z e m i .  T rz e b a  aby  
w a ru n k i  te s k ru p u la tn ie  z o s t a ł y  dop< łn io n e .  W ę z e ł  
i s t n ie j e —  nikomu go z w a ln ia ć  nie wolno.

Zobaczmy drugi artykuł pod tytułem: „C iało  
prawodawcze,u pióra deputowanego pana de la 
Gueronniere, redaktora głów nego dziennika eli­
zejskiego le P a ys :

C ia łu  p r a w o d a u c i s r ,  „ .l i- .j .l  i s t n i e j e  m ó w i m a ł o ,  
w e d ł u g  n a s  z a  m a ł o ;  w s z a k ż e  j e s t  m n ie j  s z c z ę ś l i w e
od ow ej akadem ii  na p r o w in c j  i, k tó re j  cm tę tak  w y -  
s .Ci o c e n ia ł  W o l te r ,  d ia  tego, że  o niej nic nie mówią , 
a lbow iem  o niern wiele mówią. S  Inny po li tyczne  i 
z a g r a n ic z n e  dziennik i p e ł n e  s ą  r o z p r a w  nad  jego 
duchem  opo zy c y jn y m  i w o jennym  an im uszem . G d y ­
by p r a w d ą  h yc  m ia ło  to, co po a n g ie ls k u ,  w ło s k u  
lub n iem iecku c z y ta m y ,  a w  pięknym i e leganck im

s z ta n d a r  i h a s ło ,  b r a k ło b y  ty lko w o jsk a .  L e c z  a r ­
mia w k ró tc e  z e b r a n ą b y  b y ł a  re k ru te m  licznym  p r z e z  
cz y n n y c h  m a lkon ten tów , i ^ a b s o r b o w a ła b y  w  s w y c h  
k a d ra c h  p o w a ż n ą  m nie jszość .  S ły s z y m y  to w s z y s t ­
k o —  ale  to ty lko s ię  mówi.

Otóż początek artykułu, przejdźmy do kon- 
kluzyi:

J e d n a k o w o ż  w y z n a ć  p o tr z e b a ,  że  jeże li  nie ma 
s t ro n n ic tw a  u o rg a n iz o w a n e g o  w  ło n ie  C i a ł a  p r a w o ­
d a w c z e g o ,  to bez  w ą tp ie n ia  s ą  p e w n e  in d y w id u a ln o ­
ści,  k tó re  z t ru d n o śc ią  p o d d a ją  s ię  now ym  w a ru n k o m  
n a ło ż o n y m  sy s te m s to w i  r e p r e z e n ta c y jn e m u .  I n d y w i ­
dualności te  s ą  z a p r a w d ę  w ie lce  s z a n o w n e  i ś w ie tn e :  
n a k a z u ją  u s z a n o w a n ie  w s z y s tk im  p r z e z  pam ięć  w ie l­
kich  z a s ł u g  i ta le n tó w .  S t a ł y  one na w y ło m ie  — g d y  
w a lc z y ć  trzeb .i  b y ło * .  T ry b u n a  by!5* p ie d e s ta łe m  ich 
po św ię c e n ia  i s ł a w y .  Ż a ł u j ą  je j .  Ż a ł u j e m y  j e j  t a k ż e ,  
o d y  w spom nim y na w s p a n i a ł e  d y sk u s y e  ja k ie  u s w ie t -  

1 „ i ły  jej istn ienie. P rz e s ta je m y  jej Ż a ło w a ć ,  g d y  po ­
myślimy o n a d u ż y c ia c h ,  ja k ie  u p a d e k  iej s p r o w a d z i ły .

R z e c z ą  je s t  n a d e r  p ro s tą ,  że  kilku  z d a w n y c h  p a r -  
la m e n 'a r z y ,  k tó rzy  p r z e w a g ę  s w o ją  i i l lu s t r a c y ą  w inni 
s ą  s la u o w i  r z e c z y  p r z e d g ru d n io w e m u ,  o p ie ra ją  się  
p r z e z  p r z y z w y c z a je n i e ,  t. m peram en t ,  m iło ść  w -łasną, 
p r z e z  s a m ą  go d n o ść  o so b is tą  n a r e s z c i e , konieczno— 
ściom d z is ie jsz e g o  p o ło ż e n ia ,  w te d y  n a w e t  k iedy  im 
się  z  innej s t ro n y  p r z e z  p a t ry o ty z m  i rozum  p o d d a ­
ją .  S ą  oni podwbnemi do ż o łn ie r z y ,  k tórym  nie od ­
ję to  broni,  a którzy w a lc z y ć  nie m ogą . N ie t r a c ą  
w s z a k ż e  j a k  ty lko  t ro c h ę  s ł a w y .  K ra j  z a  to z y s k u je  
w ie le  s p o k o jn o ś c i  i b e z p ie c z e ń s tw a .

Z przytoczonych powyżej wyjątków (ca łych  
bowiem artykułów dla długości podać nie może­
m y) dwa zdają się wyraźnie w ypływ ać wnioski. 
Pierw szy, że sesya  bieżąca nie dała dokładnej 
odpowiedzi na pytanie „co jest C iało prawoda- 

" skoro w chwili zamknięcia, jest ono przezwcze“,

cawśC uiKMCTO • .mn s H c r a
POW IEŚCI 0  ZW IERZĘTACH.

(D o k o ń o z e n ie j .

Następujące zdarzenie opowiedziane przez p. Thompsona, 
pokazuje jak wysoko bywa rozwinięty u zwięrząt zmysł 
naśladowania. Orangutang wychowany przez księdza Bar- 
basson, tak nadzwyczajnie doń się pzywiązał,  że towa­
rzyszył mu wszędzie, gdziekolwiek się obrócił ;  owóź 
kiedy miał nabożeństwo w kościele odprawiać, zmuszony 
bywał dobrze zamykać go w izbie. Jednakże pewnego 
razu wymknął się z pod klucza i dalejże za księdzem do 
kośc io ła ,  gdzie po cichu wylazł na d a s z e k  pokrywający 
ambonę, i tam spokojnie zos ta ł ,  dopóki niezaczęło się 
kazanie. Tutaj dopiero pocieszny przedstawił się widok: 
Orangutang na swoim daszku, jakby drugi kaznodzieja, 
stara się w najpocieszniejszy sposób naśladować wszyst­
kie gęsta księdza Barbasson —  słuchacze niemogą się 
wjiirzymać od śmiechu —  ksiądz rozgniewany strofuje 
,nałp e ,  i knic jej u s tąp ić—  małpa i w tern naśladuje 
cwnieoo pana —  śmiech się wzmaga pomiędzy wiernymi; 
on; óL cńh  prawić dalej kazania. Szczęściem przybyłan i
w pomoc zakrystyan z jakimś pachołkiem i tak dop.ero 
z niemałym trudem wyprowadzono orangutana który tak 
żałosna przybrał minkę, J ^ Y  niewinność prześladowana 
niesłusznie. .

Ktoś miał psa  tak wyuczonego, ze najdokładniej spra­
w ia ł  interesa domowe -  to jest chodził po m ięso , po 
bułki —  zgoła za wszysJk iem , po cos posłał.  Zdarzyło 
sie H pewnego wieczora biegł sobie z koszykiem, w któ­
rym był ciepły jeszcze paszte t,  mający składać wiecze­
rzę jego pana —  gdy w tóm —  w jednćj ciasnćj uliczce 
zastepUja mu drogę dwa psy zuchwałe z widocznym za­
miarem pożarcia pasztetu. Nasz pies porzuca k< sz i mę­
żnie rzuca się na jednego napastnika —  ale drugi za to

zagląda najspokojniej do kosza. Cóż tu począć! Ud razu 
pomiarkował, że przez bójkę, choćby był waleczny, jak 
który z paladynów, nieobroni pasztetu — bądź co bądź, 
pasztet musi paść o l ia rą — o to tylko chodzi, kto go jeść 
będzie? Zaraz więc daje pokój swemu napastnikowi, wy­
chodząc z tego punktu widzenia; j i  jeżeli pasztet ma być 
zjedzony, tedy on jeden z t rzech ,  najwięcej ma prawa 
do tego —  jakoż rzucił się na kosz i połknął reszty nad­
werężonego pasztetu.

Wróćmy sie znowu do sfoniow. w  Makassar jeden do­
zorca słoniów dostawszy orzecha kokosowego, powziął 
bYł  szaloną myśl roztłue takowy na łbie słonia Naza­
jutrz kiedy przechodzili około kupy orzechów kokoso­
w y c h ,  leżących na ulicy na sprzedaż, słoń wziął takowy 
orzech i zaczął go rozbijać na głowic swego dozorcy; 
domyśleć się łatwo można, że do°zorca życiem to przy­
płacił. Godna rzecz zastanowie „ja> j j  słonic umieją jak 
najdokładniej za poniesioną krZywdę wymierzać stosowną 
k a rę ,  i bywają p rzy ten  sprawiedliwi, litośni i wspaniali. 
Ktoś co oglądał słonia na pownym jarm arku, dawał mu 
po jednemu pieprzowe orzechy, a |,, w dobrym gatunku; 
potem chcąc sobie z niego Zażartować, rzucił mu cały 
worek pieprzowych orzechów , aje niezmiernie palących.
Słoń palony ogniem w ewnętrznym, lał w siebie wod? 
wiadro po w iadzc,  a źartowniś, którego ostrzeżono^ o 
niebezpieczeństwie, zaledwo za póg się oddalił, gdy wia­
dro silnio ciśnięte poleciało tu i  za nim. —  W rok potem 
tenże sam jegomość przyszedł do s ło n ia ,  mając w jednej 
kieszeni pierniki, a w drugiej piekące jakieś korzenie. 
Zaczął więc rzucać słoniowi z razu pierniki, a potem o -  
rzech piekący podsunął- Zaledwie słuń poczuł go w g ę ­
bie ,  natychmiast przypomniał sobie przeszłoroczny figiel, i 
onego żartownisia porwał za suknie ,  a podniósłszy do 
góry, wstrząsł silnie. Własnym ciężarem oberwały się 
suknie, źartowniś gruchnął na ziemię jak d ług i,  zosta- 
wując słoniowi poły od fraka i część spodni. Spaniały 
zwierz położył je  przed sobą ,  starannie przetrząsł kie­
szenie a wyjadłszy wszystkie dobre piernik* > resztę zde­

ptał nogami, i przecz od siebie odrzucił.
Pawiany na przylądku dobrej nadziei, zdają się być, 

podobnie jak Kafrowie skłonni do wojowania. Porucznik 
angielski Shipp chc ia ł  odebrać z dwudziestoma ludźmi, 
kilkanaście mundurów skradzionyh żołnierzom przez pa­
wianów. W tym celu puścił się boczną drogą ażeby ma- 
roderom przeciąć odwrót do ich pieczar; one zaś po­
strzegłszy ten m anewr, wykomenderowali mały oddział 
dla pilnowania p rzys tępu , i utrzymali się na swojem sta­
nowisku. W tenczas to widziano jak pawiany zbierały 
ogromne kamienie pod dowództwem starego, siwego pa­
wiana, który jakby wódz doświadczony, wydawał rozka­
zy na wszystkie strony. Kiedy zaś żołnierze uderzyli na 
nich, przyjęci zostali gradem ogromnych głazów, co ich 
zmusiło do zostawienia pawianów panami pobojowiska.

Indyanie opowiadają o małpie taką powieść. Pewien 
człowiek miał z sobą w podróży małpę i kozę, i żywność 
dla siebie składającą się z ryżu i zsiadłego mleka. P rze­
chodząc koło s tawu, postanowił wykąpać s ię ,  a potem 
jeść. Owóż gdy był w kąpieli, małpa zjadła, mu obiad, 
a łapy i pysk obtarła sobie o kozią brodę. Ze ten for­
tel odniósł dobry dla niej skutek pokazało się z tego, iż 
ów człowiek obił kozę za oną psotę.

Małpa wcale nie była osłem. W prawdzie nie wysoko 
kładziemy rozum ośli, i to n iesłuszność; osły bowiem 
bywają ch y tn e jsze  niż nam się zda je ,  i jeszcze chytrość 
swą pokrywają pewną dobrodusznością. Ubogi jakiś ku­
lawy miał w ośle jedynego towarzysza i pomocnika, i 
częstokroć kiedy chciał użyć przechadzki, zw ykł był t rzy ­
mać się ogona oślego. Pewnego razu w zimie, zdarza 
się, iż razem z osłem wpadli w wielką , aspę śniegową. 
Po’ długiem grzebaniu się osieł wylazł szczęśliwie, ale 
pan jego żadną miarą niemógł sobie dać rady; cóż robi 
o s i e ł ? ”0 to  wraca do niego i tak się obraca, że ogon do­
stał się w ręce zasypanego, który się go uchwycił i w y­
szedł z śnieżystej toni.

Wróćmy jeszcze do słoniów jako najciekawszych ze zwie­
rząt. Następujący rys świadczy o ich takcie i  miłości do
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samychże deputowanych stawiane i rozbierane. 
Drugi jest całkiem na szkodę systemątu parla­
mentarnego, a na k o r z y ś ć  pana Girardina, który 
na dniu 9  s ty c z n ia ,  a zatem przed ogłoszeniem  
konstytucyi s iln ie  bardzo przeciw temu system a- 
towi w y stą p ił*  P yta ł on się wtedy: po co Cia­
ło  prawodawcze? dziś zapytuje się, czyli mu nie 
będzie wolno powtórzyć pytania, skoro wolno jest 
członkom Zgromadzenia pytać się: co to jest 
C iało prawodawcze?

K.OBTesjf»©ira«iUe&©yat
i W i e d e ń  23 czerwca.

o» Wyjazd ministrów Bacha i Bind Schauenstein do Pesz­
tu ,  daje do mniemania, że część rozporządzeń tycząca 
się organizacyi W ę g ie r ,  ogłoszoną tamże zostanie. N. Pan 
i rząd są Z przyjęcia jakie Cesarz znalazł w  swej podró­
ży, zupełnie zadowólnieni. Pobyt Cesarza w Peszcie po­
trwa dni k ilka , poczem N. Pan uda się w W ęgry półno­
cne. Powrót do Wiednia nienastąpi przed 15 sierpnia.

Pogłoski jakoby Porta robiła uzbrojenia morskie i go­
towała 32  okrętów o kilkuset działach przeciw Grecyi, 
w której jak wiadomo panuje w tej chwili pewien rodzaj 
wzruszenia, uważajcie za czcze i bezzasadne. Stan Grecyi 
je s t  smutny, to prawda. Ale ani trzy proteklorkkie dwo­
ry, ani reszta Europy niedozwoliłyhy, żeby kraj l ó d  wró­
cił na nowo pod panowanie Turcyi. Flota lurecka zwy­
kła prawie co rok w tej porze roku robić przechadzkę 
na Środziemnem morzu i na Archipelagu. Wypłynie może 
i te raz ,  ale bądźcie pewni, źe wróer  spokojnie.

Przypomnicie zapewne so b ie , żem oceniając dekreta Lu­
dwika Napoleona, tyczące się konfiskaty i przedaźy dóbr 
orleańskich, zastrzeg ł1, iż Napoleon powinien był oddzie­
lić dobra tak nazwane narodowe od dóbr prywatnych fa­
milii orleańskiej,  i zostawić te ostatnie na’ stronie ; zda­
nie to przyjęła W swóm postanowieniu większość komis- 
syi rady s tanu , przychylna jak wiadomo Ludwikowi Na­
poleonowi . i wymotywowała w tym duchu svźój wyrok.

Pan minister David otrzym ał ratyfikacyę od tutejszego 
gabinetu konwencyi san i ta rne j , i wyjechał do Neapolu.

f e fH I  FoOfyGssj.
Wiadomości z Niemiec nie mają żadnój wagi. W tych 

dniach spodziewają się odpowiedzi rządów składających 
koalicyę darmstadzką. Rząd pruski tymczasem chcąc za­
grozić owym państwom, wydał rozporządzenie ograni­
czające obieg papierów obcych.

Książęta rossyjscy odjechali z Berlina, i w Szczecinie
w siąd ą  na sta tek  parow y.

Ministeryuin hannowerskie nalega na komisyą sejmową, 
zajmującą się przeglądem konstytucyi, o pośp iech , aby 
przez wydanie prawa o składzie Izby wyźszćj ,  zatamo­
wać dalsze „zabiegi pewnego stronnictwa".

—  Ciało prawodawcze francuskie, rozpoczęło nakoniec 
dyskussyą budżetową. Zagaił ją  sprawozdawca komiSyi 
p. Chasseloup-Laubat. odczytaniem rozciągłego sprawoz­
dania, w którem wylicza poprawki proponowane przez

dzieci.  Dozorca słonia w Indyuch zwykle puszcza go' 
w czasie podróży na długim łańcuchu przytwierzdzonym 
do ziemi, a sam idzie do lasu szukać dlań pożywieni ; 
niekiedy się dzieje , iż pod opieką słonia zostawia małe 
dziecko, z którego to obowiązku szlachetny zwierz wy­
wiązuje się najsumienniej. Pozwala on dziecin e pełzać 
między swerni nogami, ilekroć zas posunie się dalej, niż 
łańcuch na którym słoń przywiązany wystarcza, i przez to 
naraża się na niebezpieczeństwo, Zaraz je trąbą porywa i 
wnosi w obręb bliższy siebie.

Niepodobna ominąć jeszcze  jednej bardzo zajmującej 
h isto ry i o s ło n iu , tem w ięc e j , ze pochodzi od takiego, 
co badał te zw ierzę 'a  w Indyach. Pokazuje się z niej, 
iż słonie aczkolwiek używane bywają do wielu usług  i 
p ra c ,  wszakże niechętnie pozwalają, żeby ich s ił  nadu­
żywano; a mianowicie nierade s ą ,  gdy ktoś przestąpi p e ­
wne warunki i więcój od nich pracy zechce wymagać 
niż zwykle są przyzwyczajone. Pokazuje się z t e g o , źe 
bil o dziesięcio-godzinnej pracy dziennej, byłby znalazł 
mocne u nich poparcie.

W  pewnem miejscu nadmorskiem, miano spuścić wiel­
ki rudel okrętowy; dużo ludzi pracowało nad tern w cią­
gu w ieczora ,  gdy kilkanaście przechodzących tamtędy 
słoniów, podało myśl użycia ich do tej pracy. Wzięto 
natychmiast słonia i podłożono g łow ę jego  pod rudel 
ażeby go w w o d ę  zepchnął; sł 0I  ̂ „j^y dzielnie uderza —  
ale rudel nieposuwa się na cal jeden. Mniemając, że j e ­
den niemoże podołać przybrano drugiego — aie również 
bez skutku; nakoniec użyto tylu słoniów ile się mogło 
zmieścić, ale i to niepomogło. Musiano więc robotę od­
łożyć i słonie puścić do domu. Jednak nazajutrz rano 
gdy słonie szły do pracy, znowu wzięto jednego ,  a ten 
popchnął rudel z taką ła tw ośc ią ,  jakby ktokolwiek mały 
kawałek drewna.

Opowiadania o dobroci se rc a ,  wdzięczności i czułości 
różnych zw ierząt ,  są nieskończone. I tak, jakiś więzień 
genew ski,  ułaskawił był sobie szczura ,  który w jego  za­
nadrzu gypiał. jednego  razu szczur coś zbroił i został

komisyą, roztrząsa ich motywa, wskazuje które z nich 
przez Radę stanu p rzy ję te ,  a które odrzucone zostały. 
Koinisya zgadzając się w niektórych punktach z R a d ą , 
w innych przy swojem obstaje i odrzucenie dotyczących 
pozycyj. w budżecie rozchodów proponuje. Wątpić wszak­
że trzeba, aby Izba wniosek ten przyjęła. Zmniejszenie 
o 2 '  miliony kredytu na budowę L uw ru ,  wykreślenie 
300;000 fr. na budowę dróg bitych w Korsyce, nakoniec 
odmówienie’ 800(000 na tajne wydatki ministerstwa spraw 
wown., byłóby bardzo dla rządu dotkliwem.

Rada stanu zaję ła  się rozbiorem poprawek wniesionych 
przez komisyą Ciała prawodawczego, do tymczasowego 
prawa o odnowieniu Rad municypalnych i departamento­
wych; wszystkie poprawki zostały przyjęte prócz najwa­
żniejszej,  która odmawia władzy wykonawczej prawa 
mianowania prezesów i sekretarzy rad rzeczonych. Mó­
wią jednak, źe komisyą przy tej klauzuli obsta je ,  źe zaś 
poprawka przez Radę stanu odrzucona, wniesioną po­
wtórnie być niemoże, zamyśla więc proponować Izbie od­
rzucenie artykułu o tych nominacyach, przezco dotych­
czasowy przepis zostałby nadal prawomocnym. Zdaje się, 
źe na tein polu Izba prędzej pójdzie za opinią komisyi, 
aniżeli w sprawie budżetowej.

Ważnym faktem jest, znaczne poskoczenie papierów 
na paryskiej giełdzie (renty 4'/,, prc. 101 fr. 65 cent., 
3 p;c. 70, 90), przypisywane wieściom o wróceniu do 
gabinetu pp. Rouher i Fould, a szczególniejjjo modyfika- 
cyi dekretów konfi&kacyjnych.

— Zdaje s ię ,  że odroczenie parlamentu angielskiego 
nastąpi Igo lipca, a zaraz nazajutrz ogłoszone będzie roz­
wiązanie. Tak przynajmniej donosi O bserver , a ministe- 
ryalny M orning H erald  niezaprzeczając temu podaniu, u -  
wierzytelnia je.

Głównym i wyłącznym niemal przedmiotem publiczne­
go zajęcia, są wybory, w których kwestye kościelne waż­
ną odgrywają rolę. W  kilku okręgach wyborczych sa­
mego Londynu, każdy kandydat musiał się zobowiązać, 
że będzie g łosował przeciwko funduszowi na katolickie 
seminaryum w M a y n o o l h .  Lord Melgund zrzekł się z te­
go powodu kandydatury w Greenock, a pan Macaulay na­
potyka dlatego samego liczne trudności w Edynburgu. 
Zda:e się w ogóle , że kwestye religijne najważniejsze 
w przyszłym parlamencie zajmą miejsce.

—  W  Grecyi zaburzenia religijne w M ajn a ,  coraz g ro ­
źniejszą przybierają postać. Zakonnik Papulaki, otoczony 
chmarą uzbrojonych kobiet i majnotów, przeciąga po kra­
ju  i mianuje się wysłańcem niebieskim. Do starcia się 
z wojskiem jeszcze  nie przyszło. Rząd pragnąłby poło­
żyć koniec tej sprawie wpływem sam rgoż duchowieństwa, 
i wstrzymuje się dotąd od użycia siły zbrojnej,  która stoi
n a  g r a n i c y  M a in y .

Wiedeń 2 4  czerwca. J. C. K. A p o s L M o ś ć  najwyż- 
szem  pos tanow ien iem  sw o jem  z d. 1 6  c z e r w c a ,  w y ­
d a ł  a k t  ł a s k i  na  k o r z y ś ć  nas tępuja .cych  oficerów  s k a ­
z a n y c h  na  kilkuletn ie  w ięz ien ie  w  tw ie r d z y  z a  u d z i a ł  
w  po w s ta n iu  w ę g ie r s k im i :

I. R e s z t a  k a r y  darów .*na  z o s t a ł a  w  z u p e łn o ś c i  n a ­
s tę p u ją c y m :  1 .  K a n i  P a p ,  2 .  J ó z e f  B e r s e k ,  3 .  P io t r  
E rg o t t ic h ,  4 .  bar .  Z v g .  S z e n lk e re s t i .

I I .  K a t a  do d w ó c h  la t  sk r ó c o n a :  1 .  J ó z e f  M o ln a r ,

ukarany; uciekł w ięc ,  a l e  gdy się przegniew ał,  po upły­
wie całego miesiąca wrócił  znowu do więźnia. W jakiś 
cZas więzień wyszedł na wolność, i zapewne w rado-  
śnem uniesieniu, zapomniał o swoim towarzyszu. Opu­
szczony szczur zawinął się w jakiś łachman pozostawiony 
przez więźnia , nic nie jad ł ,  i we lrzY dn' zdechł.

Pewien Chirurg w Dover spotkał na ulicy zranionego 
taxa; wziął go ze sobą ,  w dwóch dniach wyleczył i 
puścił na wolność. Tax wróciwszy do domu postanowił 
wypłacić się lekarzowi za fatygf- Jakoź przez kilka ty­
godni codziennie oddawał m u  wizytę, a pokiwawszy ogo­
nem , odchodził. Pokazuje się, ze kiwanie ogonem ucho­
dzi w pśim rodzie za dobrą monetę; skoro więc tax 0 -  
bliczył sobie , źe rachunek doktorski zaspokoił tym spo­
sobem , przestał go zupełnie nawiedzać.

Wiadomości naukowe.

W W arszawie nakładem S. Orgelbranda wyszedł 9ty 
zesżyt P iśm iennictw a Polskiego  W. A. Maciejowskiego. 
Zawiefa dokończenie dodatków , rozpoczętych w zeszycie 
4tym wraz z dwiema podobiznami. Pierwsza rękopisu 
pieśni B o g a ro d z ic a  z roku 1 4 0 8 ,  diuga rękopisu Jakóba 
Parkosza , abecadło polskie wyobrażającego z roku 1440. 
Dodatki te S4 Zgrom adzeniem  najdawniejszych pomników 
języka i literatury polskiej, i stanowią jakoby zbiór do­
kumentów objaśniających to, co autor w ciągu dzieła pi­
sał. Między innemi, na stronnicy 285 ciekawą natrafiamy 
wzmiankę o niejakim Jan ie  S m o lik u , około lat 1588 i 
1613 żyjącym, dworzaninie J. K. M., autorze 2ch dzieł, 
które w rękopiśmie w bibliotece pana Skorzewskiego 
w Czerniejowie w Wielkopolśće przechowane były, p ierw­
szego pod tytułem F r a s z k i  na 2  k s ię g i p o d zie lo n e; a 
drugiego Ode H oratii F lacci in terpre ts Joanne Sm olik. 
Mikołaj Koryciński kasztelan S ądeck i, na śmierć tegoż 
Piotra Smolika, odznaczającego się wesołym a nawet ru ­
basznym humorem i żartami, epigrammata skomponował,

2 .  A nt.  K a r o v e ,  3 .  W o l fg a n g  S z a b o ,  4 .  A d o lf  O l­
s z e w s k i ,  5 .  S t ,  fan R eno , 6 .  Lud . B ened>k, 7 .  Z y g .  
V i tk a i ,  8 .  J ó z e f  W  o b e r ,  9 .  J ó z e f  M o r i t z ,  1 0 .  J a n  
G ró s z m a n n ,  i  I .  K a ro l  T o t h ,  1 2 .  S e w e r y n  A d l e r ,  
13 .  J g n .  C z e r e y  de N a g y a j t a ,  14 .  J ó z e f  D obay  de 
Dobo, 1 5 .  J ó z e f  S im onfy , 1 6 .  F e r d .  T im ar ,  1 7 .  A n t .  
C ziu tu la ,  18 .  F e r d .  L e i tn e r ,  19 .  P io t r  R ó ż y c z k a ,  2 0 .  
M ic h a ł  B a ra n y ,  2 1 .  E d w a r d  G óttm ann ,  2 2 .  L u d w ik  
S e i f .  2 3 .  M i c h a ł  P in k e th i ,  2 4 .  K aro l  M o r i t z ,  2 5 .  
J a n  Z iko ,  2 6 .  J a n  P r e v e n d a r ,  2 7 .  J ó z e f  R ó ż y c z k a ,  
2 8 .  Ign .  B ru n n e r  a lia s  K u ta s s i ,  2 9 .  K aro l  L i tz e n -  
m a y e r ,  3 0 .  L u d w ik  X a g y  de S t .  G e r i tz e ,  3 1 .  F r s n r .  
A d an ,  3 2 .  Ig n a c y  S c h u s te r ,  3 3 .  R u d o l f  L e n d v a y  de  
A lso  L  n d v a ,  3 4 .  L u d w ik  D cssolfy  de  C s c rn e k  et 
T a r k i  ó ,  3 5 .  Konst.  S t a n k o w i t s ,  3 6 .  Em il Z em b o ri ,  
3 7 .  J ó z e f  N e d e c k i ,  3 8 .  J a n  H e r d in a ,  3 9 .  K olom an 
M i n d s z e n t h y , 4 0 .  E m e r y c h  R a j t s a n y i ,  4 1 .  S te fa n  
V e re s  de  F a r o d ,  4 2 .  W ik to r  D o b ru c k i ,  4 3 .  J ó z i  f  
P in k s ,  4 4 .  L u d .  'Fonranotwv, 4 5 .  I z y d o r  T o w a rn ic k i ,  
4 6 .  M ic h a ł  P a U k i ,  4 7 .  F e r d .  Koch , 4 8 .  J ó z .  S c łu i -  
r a e g ,  4 9 .  J u l i u s z  B e c k e ,  5 0 .  A nton i C la u e r ,  5 1 .  
W ł a d .  B ó r r z y c k a ,  5 2 .  J a n  W e b e r ,  5 3 .  B en jam in  
H euge l ,  5 4 .  A ntoni K iss ,  5 5 .  A le k s .  N a g v ,  5 6 .  S t e ­
fan R a r i t z ,  5 7 .  J ó z e f  E n d e s  d e  C s ik - S r e n t  S im o n ,  
5 8 .  A lek s .  M o r i lz ,  5 9 .  A lek s .  A lso  de  N a g y - P e s t e n y ,  
6 0 .  K a ź .  S z o m o r ,  6 1 .  P io t r  V id a  de E s d e m ,  6 2 .  J a n  
P a l fy ,  6 3 .  A n d r .  B a r lh a ,  6 4 .  A lek s .  B ó les ,  6 5 .  J ó z .  
S  mogyi, 6 6 .  M a rc in  P u sch ,  6 7 .  J a n  Ś w id n ic k i ,  6 8 .  
J ó z .  O ro ss ,  6 9 .  M ik.  G edeon ,  7 0 .  J ó z e f  Gam mol, 7 1 .  
E d w .  N eum ann , 7 2 .  E m e ry k  Z a b o r s k i  de  Z a b ó r ,  7 3 .  
J ó z e f  K nopp , 7 4 .  F r a n c i s z e k  M ie h a j l ieh ,  7 5 .  Antoni 
S chm id t ,  7 6 .  M ic h a ł  K ra s ic k i ,  7 7 .  A lo jzy  R ó d iu g e r ,  
7 8 .  W ilh .  H ó s c h l ,  7 8 .  Ig n a c y  S c h u b e r t ,  8 0 .  J ó z e f  
P ó g le r  de  T h a l h e i in ,  8 1 .  F r a n c .  M a e d e l ,  8 2 .  F ra n c .  
Feldlioffer,  8 3 .  K aro l  llohrmamn, 8 4 .  J ó z e f  C z a p p a n ,  
8 5 .  M ich . C z a p p a n ,  8 6 .  E r u e s t  S c h o b e r ,  8 7 .  M  l i ­

r y c y  Hiitl , 8 8 .  K aro l  B u tz ,  8 9 .  B ł a ż e j  K  i c - a ,  9 0 .  
K aro l  S u  a c s ,  9 1 .  A d o lf  A s t lc i lh n e r ,  9 2 .  W in c e n ty  
S z a b o ,  9 3 .  K t.rol J e n o e y ,  9 4 .  L u d w ik  T e k a t s  d a  
K rs  J . ik a ,  9 5 .  Ki.mil F e d r ig u n i ,  9 6 .  A n t.  D ie t l ,  9 7 .  
A ug. M a y  g r a d e r ,  9 8 .  Balf .  B a r c v a ,  9 9 .  K aro l  K e -  
le m e n , 1 0 0 .  A leks .  S om liay  de  S om lyo ,  1 0 1 .  F ry d .  
K o h le r ,  1 0 2 .  F r a n c .  S z e p s / ó g y  a lia s  S c h ó u e k e r  
1 0 3 .  W ł a d y s ł a w  J a n o s z y ,  1 0 4 .  J ó z e f  M a u r e r ,  1 0 5 .  
F r a n c .  S  id e i ,  1 0 6 .  D a w id  N a g v ,  1 0 7 .  D yon izy  
Mi nese, 1 0 8 .  Lud . G y a r fa s ,  1 0 9 .  F ram e. P a p p ,  1 1 0 .  
L u d w ik  K r is to ,  111.* D anie l Vid.i, 1 12. B a ro n  F il ip  
F a h n e n b e r g ,  1 1 3 .  S te fa n  I W n a k  dc B e r n a k ,  1 1 4 .  
A le k s a n d e r  D esp u tb  z  D e s p u to w ic ,  1 1 5 .  K aro l  K r i -  
v a c h i ih .

Z  w y m i e n i o n y c h  t u  p o w y ż e j  w ł ó c z n i e  n z  <ło N ru
9 9  w s z y s c y  z a r a z  w y p u s z c z e n i  zos ta l i  na w olność ;

ill. K a r a  zn iżona  do la t  c z te re c h  u n a s tę p u ją c y c h :  
i .  A lo iz y  S<*1 ó, 2 .  F r a n c  W e y d a ,  3. J ó z e f  Z '- id le r ,  
4 .  F i  yd .  M a r t in y ,  5 .  K a ro l  L e n k e y ,  6 .  K olom an M a j -  
iheny  de K ese lókeó .
Ę IV. N a r e s z c ie  N. P a n ,  n a s tę p u ją c y m  p o ło w ę  k a r y  
o d p u ś c i ł :  1. M i c h a ł  F o ld v a r y  d e  F a o c s ,  2 .  E m e ry c h  
G h y z i ,  3 .  S t - f a n  L ipp i -h , 4 .  G u s t a w  M e c s e r y  de  
M r c s e r ,  5 .  W i k to r  S im onyi de  V a r s a n y i ,  6 .  J ó z e f  
S z a b o ,  7 .  Antoni T o rn a v ,  8 .  Emil D o z lc r u ,  9 .  E ro e -

z których poniżej przytoczony najlepiej opiewanego ma­
luje nieboszczyka:

Tu leży cny dworzanin Sm olik, położony,
Na trzy części od śmierci srogiój podzielony.
K ości tu pogrzebiono, a żarty zostały
M iędzy ludźm i; duszę zaś B óg  wziął do swój chwały.
— Trzecie wydanie nader pożytecznego dzieła pod ty­

tułem : O R o ln ic tw ie , przez D ezyderego C hłapowskiego. 
Poznań u Zupańskiego 1852 r. Treściwa ta a pełna we­
wnętrznej wartości książka, powinnaby się znajdować 
w ręku każdego naszego gospodarza. Dlatego też pu­
blicznie ją wszystkim zalecamy. Przy tej sposobności mó­
wi D ziennik W a r s z a w s k i : Przypomniało nain s ię ,  jak ie— 
mi do czytelnika słowy ozwał się sławny ongi gospodarz 
Jegomość Pan Gostomski, na wstępie do dzieła swego 
pod ty tu łem : O ekonom ia abo G ospodarstw o Z iem iańskie , 
dla porządnego sprawowania ludziom politycznym dziwnie 
pożyteczne. W Krakowie w druk. Krysztofa S ched la , J. 
K. M. Typografa, R. P. 1644.

DO CZYTELNIKA.
Kiedy niebieskie losy ten świat podzielały,
Polscze nawiększą korzyść w roli zostawiały:
Jak by mówiąc: już wszystko drudzy ludzie mieye'0.
W y Polacy z rolą się sprawować umieycie.
Kto trafi w to , a B óg  mu błogosławi z n i e h » ,
Ten może mieć spotrzebę y  złota y ehlehft-
Lecz ktoby swey w tey mierze, nie c h c i a ł  troskać głowy,
O wszystko gospodarstwo y o rząd domowy,
Może bespiecznie kupić do domu te  księg i,
Które pisał gospodarz, m o i m  zdaniem tęgi.
Potrzebne mniejszym, s r z c d m m ,  y nawiększym Panom , 
Potrzebne u r z ę d n i k o m  y chudym Ziemianom.
Bo z t ą d  w s z y s t k i e  nauki pomnożenie brały,
Gdy ich przemysły ludzkie z lekka przyczyniały.
Podobnie się }e^ ma i z dziełkiem powyźćj z tylułn 

przez nas przywiedzionem.



C Z A S .

rych S/.Łbo de Narai, 1 0 .  Mik. Bacskady de B acske-
falva. . ,

_  W y sz ło  leraz rozporządzenie z mimsterym kul­
tury krajowej i górnictwa z 15 kwietnia 1 8 5 2 ,  obo­
wiązujące wszystkie kraje koronne z wyjątkiem lom— 
bardzko-weneckiego królestwa, i tyczące się porzą­
dnego i ś c i s łe g o  dozorowania prac górniczych.

Główniejsze punk ta tego rozporządzenia są nastę­
pujące: Jeźli się ze śledztwa okaże w kopalniach nie- 
dbałeść w takim stopniu, że dalsze prace górnicze 
zagrozićby mogły życiu lub zdrowiu górników, lub 
ji źliby inna jaka w łasność  cudza narażona była na 
szkodę oczywistą  i bliską, natenczas przedsiębiorca 
kopalni znaglony być ma j rzez w ład zę  górniczą na­
tychmiast do zapobieżenia złem u, lub w ładza  sama 
ma się tein zająć na koszt jego- Jeźliby przytem 
z przyczyny zaniechania kopalni naruszone być mia­
ł y  inne względy' publiczne lub interes publicznej j a ­
kiej zwierzchności administracyjnej, wtedy' należy  
zwierzchności górniczej w ezw a ć  do pierwszego za­
raz śledztwa polityczną lub inną interesowaną w tej 
mierze zwierzchność administracyjną, i wspólnie do­
chodzić istoty czynu. Przeciw wyrokom zwierzchno­
ści górniczych, wolno w przeciągu czterech niedziel 
od dnia doręczenia dekretu o d w oływ ać  się do mini- 
steryum górnictwa, a termin ten ściśle ma być prze­
strzegany. Jeźliby zaś zw łok a  zagrażać miała ja -  
kimkolw iekbądź niebezpieczeństwem, natenczas re­
ku rs nie wstrzymuje w'ykonania wyroku, zaczem roz­
porządzeniom zwierzchności górniczych nal-ży  od­
dać natychmiast posłuszeństwo. W ła d ze  polityczne 
otrzymują zlecenie w sp iertć  zwierzchności górnicze 
w podobnych wypadkach na wszelki sposób, i wra­
zić potrzebnym udzielić im pomocy ze strony żandar- 
meryi.

W iedeń  2 4  czerwca. Telegraficzne depesze nade- 
s z łe  z Bij iy p d dniem wczorajszym donoszą: „ W e ­
dla zawiadomienia z G y ó n g ó s ,  J. C. K. Apost. Mość  
przybył do tego miasta w p-żądanem zdrowiu d. 2 1  
b m o god/. 1 w południc, mając w t .w arzystwie  
swojem straż honorową z jeźdźców miejskich i ko- 
mitatowych i w ysiad ł w pałacu barona Orczy, gdzie  
raczy ł przyjmować wszystkich w yższych  urzędników  
i deputacye. Bud ca ły  jak utrzymują jednozgodnie  
zachwycony jest łaskaw ośc ią  i przystępnością na­
szego najłaskawszego Cesarza i P a n a .“ Następna  
depesza również z Budy donosi: „O godzinie 12ej  
J. C. K. Apost. Mość przybył tu w najlepszem zdro­
wiu i przejmowany b y ł radośnie przrż mieszkańców'. 
W  dystrykcie Jazygów  i Kumanów J. C. Mość od­
bierał wczoraj liczne dowedy szczególnej uniżo­
n o  SCOG azeta  fę szteń sk a  z d. Sja b. m. w c*ęśri urzędo­
wej donosi: JE.xc. p. Gubernator cywilny i wojenny 
fmp. lir. Coronini, z powodu radosnego wypadku 
przybycia JC K .A p  st. Mości do Temęszwaru daro­
w a ł  resztę karv 20iii  politycznym więźniom skaza­
nym na Ulkomiesięczne więzienie, i takowi natych­
miast wypuszczeni zostfli na w< nos \

G a zeta  Temeszivi.r.ika  donosi , ze n i  an odpow ie­
dzia ł deputacyi miasta Aradu składaiącej m„ zape­
wnienie wierności, iż bynajmn ej o szczerości jej s łów  
nie wątpi i spodziewa się niezawodnie iż one czyna­
mi udowodnione będą, a gotowym jest na przeszłość  
nieprzeniknioną rzucić zasłonę.

— Rozkazem cesarskim datowanym z Aradu 1 6  b.
ni. zniesiono następujące rozporządzenia wy,jaru> w r.
1 8 5 0  a mianowi ie: iż prezesom sąilow, radzenm 
sądow ym , sędziom okręgowym i urzędn.l om prokn- 
ratoryi udzielane by ły  nap-mniema zę strony naczel­
nych prezesów lub ministra sprawiedliwości, h b ta­
kowym w drodze dyscyplinarnej część pensy i odej­
mowano: iż urzędnicy sądowi uchwałami sądów dy­
scyplinarnych bywali w urzędzie zawieszani lub od­
dalani. W  miejsce tych przepisów wchodzą dawne  
postanowienia względem dyscyplinarnych przekro­
czeń urzędników sądow ych, s t o  aż do wydania no­
w ych rozporządatń w' tym względzie.

F r a n c y a.
P a r y ż  2 1  czerwca. Na dzisiejszej g iełdzie  roze­

sz ła  się pogłoska, że pp. Fould i Roiiher wracają  
do ministeryum, i że książę prez; dent żyw o dotknię­
ty r e z u l t a t o m  głosowania Rady Sianu w  sprawie  
konfiskaty, 8  aa. 8  przeciw , postanowił dekretą 
zmodyfikować. Kilku ajentów giełdow ych prz >kcna- 
nych było o prawdziw ości lego podania, odebrawszy  
oil klientów wysoko położonych, a zatem i dobrze 
poinformowanych zlecenia kupna rozmaitych papierów. 
W  skutku tego renta 4 \  poskoczyła o ca łego  fran­
ka, a 3-procentowa o 4 5  cent.

— Sprawozdanie komissvi budżetowej sporządzone  
przez p. Chasseloup Laubat doręczone zostało dzi­
siaj wszystkim deputowanym, a dyskusya nad budże­
tem rozpocznie się jutro. S p r a w o z d a w c a  osw iad-  
Czywszy na wstępie, że obowiązkiem jest Ciała pra­
w odaw czego w'yswiccić szczerze położenie i ostrze­
gać rzad z umiarkowaniem, zostawiając mu wo.lnosć 
i odpow iedzialność jego J'f  " rort£hnizacyj, żali się 
następnie na utrudnienie stosunków między komissya- 
mi Izby a ministrami i zwraca uwagę, że w  Radzie

Stanu, wnioski komissyi żadnych niemają tłómaczy  
ani obrońców. Przechodząc dalej do szczegó łów ,  
sprawozdawca wykazuje na rok bieżący niedobór 6 4  
milionów, na rok 1 8 5 3  blisko 41 mil. Komissya pro­
ponowała w  ogóle 2 8  milionów oszczędności w  bud­
żecie rozchodów. Sama w szakże odstąpiła od ż ą ­
dania redukcyi 3 0 , 0 0 0  wojska, odpowiadającej w y ­
datkowi 1 0  mil., pozostało zatem 18 mil.; z tych 
jednak Rada Stanu tylko 9  mil. p z y ję ła ,  resztę zaś  
poprawek odrzuciła. Koniissya, która, jak mówi 
s rawozdawca miała to uczucie, że mogła była  nie- 
i ó w nie w iększych ż jdać redukcyj w wydatkach, 
głęboko ubolewa nad odrzuceniem znacznej części  
swoich wniosków, i mimo przeciwnego zdania Rady 
Stanu przy wnioskach tych obstaje, a mianowicie: 
żąda zmniejszenia a  2  miliony, kredytu na roboty o-  
koło ukończenia Luwru, odtrącenia 4 0 , 0 0 0  fr. od 
subwencyi opery w ło sk ie j , a 6 0 , 0 0 0  od kredytu na 
wielką operę, półtora miliona od kosztów na mary- 
nar ę, odmówienia kredytu 3 0 0 , 0 0 0  na budowę dróg 
w Korsyce, i 8 0 0 , 0 0 0  fr. dla ministerstwa spraw  
wewn. na tajne wydatki policy! politycznej itp.

— Jako dowód popularności księcia prezydenta  
przytaczają ministeryalne dzienniki, że robotnicy z ko­
palni Rive de Gier otworzyli subskrypcją celem w y ­
słania do niego pełnomocnik iw z prośbą aby zechciał  
być sędzią polubownym w sporze o cenę najmu, z przed-  
sięoiorcami kopalń. W szakże Ludwik Napoleon w s łu ­
sznej obaw ie , aby takie wzywanie jego  pośrednictwa 
nieprzeszło w zw y cza j ,  udziału swojego w tej spra­
wie odmówił.

—  Zapowiedziane pisemko Wiktora Hugo o histo- 
ryi zamachu stanu, w y sz ło  już w- Loudyme pud na­
pisem: „Tajemnice 2go  grudnia.“ Kilka pak tej bro­
szury sch w yciła  straż celna francuzka w  Hawrze i 
Valenciennes, i p o ło ży ła  na nie areszt.

—  S z e f  sztabu gwardyi narodowej p. V ieyra , j e ­
den z najgorliwszych eijzeistów, miał sobie w tych 
dniach vyytoczonv proces o o zustwo. Sąd wprawdzie  
nie sk aza ł g o ,  ale z surowetu odprawił napomnie­
niem. Nic dziwnego że wszystkie paryzkie dzienniki 
milczą o tym w'ypadku.

Kronika miejscowa i lagramczna.
K r a k ó w  q ó czerwca. W nowo przerabianym po pogorzeli 

domu pani Brossard przy ulicy Brackiej odkryto stare malowi­
dła ścienne które mimo przytykającego do nich późniejszego 
muru dobrze jeszcze są zachowane. Przedstawiają one N . Pannę 
w promieniach, S. Krzysztofa i S. Jana Ewangelistę. Ostatnie 
to malowidło najmocniej uszkodzone, wszakże twarz czysto za­
chowana. Malowanie to jest staro-niemieckićj szkoły i wnosić 
każe, że w domu tym była niegdyś kaplica. W  murze fronto­
wym natrafiono na ślad dawnego okna lub drzwi we framudze 
w którćj znać również podobne malowanie.

—  Piszą nam z n a d  M le c z k i  2 2go czerwca.
Nieubliźając szanowny Redaktorze twoim wiadomościom sta­

tystyczno jeograficznyra muszę cię objaśnić, że ta rzeczka z nad 
którćj ci p iszę , wpadą pół mili od Przeworska do W isłoku  
niedaleko ujścia tegoż do Sanu, przerzyna żyzne pola i bujne 
łąki i żebyśmy mieli więcćj pszczół można by o naszćj Mleczce 
powiedzieć, że płynie mlekiem i miodem. Otóż mila od Prze­
worską leży wieś Gąć należąca do tegoż państwa. W  tej wsi 
w czystem polu jest studzienka, z niśj przed parą tygodniami 
pastuszek chciał się napić wody, ale miał zobaczyć jasność mo­
że od odbijającego się w wodzie słoń ca: strwożony uciekł do 
wsi, zostawiwszy swój słomiany kapelusz przy studzience. Od tćj 
chwili zdaje się niektórym ludziom widzieć w tćj studzience 
obraz N . Panny, z dniem każdym powiększa się napływ piel­
grzymów ta k , że już z pod Tarnowa z nad W isły z za Prze­
myśla ludzie pojedynczo lub procesyami gromadzą się. Ciągła 
pogoda i brak zatrudnienia sprzyja tym pielgrzymkom, gdyż ro­
boty koło siana dopiero się zaczęły, i do studzienki tak w dzień 
jak w nocy trudno się docisnąć. Wczoraj spotykam młodą pa­
rę, wpada mi w oczy w dzień powszedni ich świąteczna odzież, 
po pierwszych słowach, niech będzie pochwalony, na wieki, py­
tam zkąd idą? „Od objawienia.— Czyście co widzieli? —  „Niechcę 
Boga obrażać widziałam obraz"—  a wywidzieli? Mąż jakby zda­
wał się niechcieć zaprzeczyć wyobraźni swojćj żony odpowiada: 
„W idziałem  ale nie dokumentnie." Konsystorz Przemyślski zlecił 
dziekanowi zjechać na miejsce i zdać relacyą. N ie  jestem  ko­
respondentem „ Czasu", ale uważając go za organ krajowy do­
noszę ci to szanowny Redaktorze, aby się twoi liczni czytelnicy  
niedowiedzieli z obcych gazet co się w kraju dzieje.
t— ===== = g ^ E = ^ - -  — , —

Przyjechali 40 r- J; ,wa cd dnia 24go do 25  c z e rw c a :  — 
Kiernioki Konstanty z T rz y s ta k .  Rzepecki L eonard  s Bochni. K re-  
mer Rudolf z Dóblingu. Nadyrow Roman z Odessy. H%b*hi Miko- 
ł a |  z Polski.  Nowowiejski Maurycy * W a r s z a w y .  S tookm ar  E rn s t
z Oświęcima.

W y je c h a li : l i r .  R ey o w ad o  Tarnow a .  Z o g u r-k i  Kajetan do L e ­
żajsk .  Pieniążek Konstanty  do W a r s z a w y .  B ryszczyńsk i S ta n i s ła w  
do Radomia.  Małecki J ó z e f ,  P a w ło w s k i  M k i ł a j ,  g r .  Golejowski 
Adam do W iednia.  Lofler B a rb a ra  do P ra g i .  H r P la te r  Antoni do 
W ro c ła w ia .  Hr. Szem bek  Jó z e f  do P aryża .  S iew ozyńsk i  Ju lian  do 
M ysłowic

w kolumnach swego dziennika tćm bardzićj łaskawie umieścić, 
gdy nam na tćm zależy, ażeby przecie i u nas fabryki zakwi­
tły , i my niepotrzebowali zagranicznych wyrobów sprowadzać, 
skoro takowe w naszym kraju wyrabiane być mogą.

Z uszanowaniem. Ź ............
Sanok dnia 18 czerwca 1 8 5 2 .

Szanowny Redaktorze I 
Racz WPan załączony list mojego przyjaciela z  okolicy Kra­

kowa do mnie pisany, opisujący mi fabrykę P. Zieleniewskiego,

Czyniąc zadosyć twemu żądaniu, abym ci doniósł o nowo o- 
tworzonćj fabryce narzędzi gospodarczo-rolniczych w Krakowie 
pod firmą Ludwika Zieleniewskiego i Sp ółk i, z którćj jak twier­
dzisz , jeden ci pług przypadkiem się dosta ł; donoszę c i : że fa­
bryka namieniona na większą stopę dopiero z końcem zeszłego  
roku otworzoną została.

Wyrabiają w n ić j: p łu g i, radła, brony i wszelakićj nazwy 
narzędzia ułatwiające uprawę i spulchnienie z iem i, młocarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, siewniki, sieczkarnie ręczne, i 
końmi poruszalne, szatkow nice, m aślniczki, gwoździe różnego 
gatunku, bo zacząwszy od rymarskich stopniowo aż do bretnali 
i galarowych; zgoła co tylko gospodarz-rolnik a nawet gospo­
dynie potrzebować m ogą; wszystko to fabryka p. Zieleniewskiego 
wyrabia.

Zanim jeszcze parową machinę zaprowadzono, pracowało tam 
dziennie do 80 , dziś zaś około 60tu robotnika, albowiem ma­
china zastępuje przeszło drugie tyle rąk. Wprawia ona w ruch 
wszystkie inne machiny, jako t o : tartak, dwie gwoździarnie, je- 
dnę hyblarnią na którćj się tak laną jakoteż kute żelazo he­
bluje , trzy tokarnie, gdzie wszelkiego gatunku żelazo , mosiądz 
i drzewo się toczy-, świdry do wiercenia żelaza, i w iele innych 
pomniejszych ułatwia prac. Tu pracują stelmachy, stolarze, mo- 
siężnicy, ślusarze i kow ale, także bardzo zręczny modelator, 
który wyrabia modele do wszelkiego rodzaju odlewów żelaznych 
tymczasowo z odległych hut sprowadzanych, za nim p. Ziele­
niewski własnćj odlewami żelaza nie założy.

Oprócz wyrobów o których ci wyżćj nadm ieniłem , wyrabia 
ta fabryka mnóstwo innych przedmiotów, którychby niepodobna 
tu w yszczególnić, ale najlepićj zrobisz gdy sam przyjedziesz do 
m nie, wiesz że mieszkam blisko Krakowa, przybędziesz zatćm  
do p. Z ieleniew skiego, obejrzysz fabrykę, a przekonasz s ię , że 
opis mój niedokładny. Mam p łu g i, brony, i inne narzędzia z tćj 
fabryki, sieczkarnią, m łocarnią, a nawet m aślniczkę; ostatnią 
gospodynie będą umiały ocen ić , ja  zaś mogę cię zapewnić, iż 
oprócz zadowolnienia z m łocarni, sieczkarni i innych, pługi 
Zieleniewskiego przekładam nad mną- Mam, grunta iłow ate, ani 
dawny drewniany p łu g , anj tak tąraą upowszechnione ruchadła, 
ani glew icki, ani nawet belgijski plug niedał się użyć do ora­
nia onych, pług zaś Zieleniewskiego bez względu iż uplynionćj 
jesieni dosyć mokro b y ło , krajał iły  lep ić j, i lż ć j , jak inne; 
w każdym gruncie i gatunku uprawy da się użyć, ziemię po­
rusza jak najlepićj, brózdę robi nieszeroką, a skibę tak od­
kłada , że się odwrócić niepotrafi.

Opisawszy ci fabrykę p. Zieleniewskiego w krótkości, muszę
ci moje uwagi nad nim u d z ie l ić  t a k ż e  w krótkości. M yślisz że
ten tak przedsiębiorczy i postępowy człow iek , przy tylu zdol­
nościach , pracy, nakładach i roztropności, potrafi zrobić mają­
tek? N ie. A  dla czego? Zaraz ci to powiem. Bywając w Kro­
śnie , w Jasielsk im , byłem naocznym świadkiem następującego 
zdarzenia: Przychodzi pewna dama do handlu kupca Kapiszew- 
skiego: Masz W Pan wiśnie smarzone? m am ,—  ale czy zaś nie 
na miodzie? A h! Pani dobr. sam na czystym cukrze smażyłem. 
A  pfe , flfa —  niechcę, ja  myślałam że W Pan masz sprowadzane. 
Zapytasz mnie zapewne, cóż konfitury, dama i cukier ma za 
związek z Zieleniewskim ? Oj 1 ma zw iązek, i zaraz ci to wy­
tłumaczę. Ganić sw oje, chwalić cudze, jest to słabość naszych 
rodaków.

Gdyby był przybył do Krakowa jaki cudzoziemiec, założył 
jaką taką fabrykę, i og łosił cuda publiczności, miałby natłok, 
obsypowaliby go pochwałam i, przepłacaliby jego  wyroby, i stałby 
się wkrótce „Steinreich.u

Z bólem serca słyszę tu i owdzie mówiących: „Diabla warte 
te nowe narzędzia, ledwom sprowadził i popróbował, już po­
psuło s ię , szkoda na to pieniędzy." Napróżno się siliłem  nieraz, 
zbić to tak błędne zdanie, chociaż niezaprzeczona prawda sama 
przez się przemawia; bo komuż oddajemy np. sieczkarnią, mlo- 
carnią lub inną m achinę, a nawet pług ? karbowemu, niedo­
świadczonemu ekonom ikowi, i parobkom; już sam wstręt do no­
wości niedopuszcza im skłaniać się ku n ić j, a tćm bardzićj gdy 
niema obeznanego człowieka z machinami, muszą się one przy 
pierwszćj popsuć próbie.

Jeżeli więc tak wszyscy myśleć będziemy, nie wytrwamy i nie- 
weźmiemy się za ręce, ażeby mając własne i ogólne dobro na 
w zględzie, ile aił dopomagać panu Zieleniewskiemu przez na­
bywanie sprzętów tak użytecznych, których codziennie wzrasta­
jąca potrzeba nabywać nakazuje, upadnie jego  fabryka, a my 
nieumiejąc cenić sw ojego, za granicę nasz cjężko zapracowany 
pieniądz wysyłać będziemy, wnuki zaś nasze znowu nam zło­
rzeczyć będą, żeśmy nieumieli dopomagać rodakowi i przekła­
dali zagraniczne, nad krajowe wyroby.

B . . . . . .  1 czerwca 18 5 2 .  W .............

Vę bsjidiowe i przemysłowe.
K ra k ó w  25 czerwca. Po gwałtownym wczorajszym deszczu 

nagle d zś  się oziębiło; dowńz zboża średni, kupujących z Galicji  
m ało, dla tego targ szedł słabo i ograniczył się na Sroboych sprze­
dażach i umiarkowanych cenach. Sprzedano żyta 6 0 0 —700 korcy
po 8 , -■      ‘ -----"*
cy po 
korcy
po 8 .  • - /  .  »  0 0  o / , ,  a / , - ,  r -  _  _■ Ą ,  , ,  .

rychliku tyleż po 4 '/, ,  4 '/, ,  4%; JarćJ pszenioy około 100 koroy 
po 8?/,, 9 do 9 V,. 10 złr. W ogóły sprzedaż sz ła  w ten sam spo­
sób co we wtorek, wyjąwszy, że dziś kupujący oieohętiie przy­
stawali na ceny i dla tego prędzćj spodziewać się można ich la l-  
żenią niś podwyższenia.



4 O K A S .

Miód z i . j d o j e  ciągle dobry poVup, * n aw et  żapasy  n ieodpowia-
dala  ż ą d a n io m ,  ceny s t a łe  u t rz y m u ją  s1?- W osk  na-om.aet w ena -  
cnoe' i laśc i ,  a e»ny dla b ia b u  kupujących bardzo niepewne. C hc ie -  
no go sprzedaw ać  po 98 do IW»V, i 101 z ł r .  S p iry tusu  dużo na 
a i d i dla lee-n .a c a u ia n c i  niepochopni do k u p n a ,  ruiunowioic 
t e ł  W " k r t k o ‘ ^ n J c e n  zbożowych i pow szedn ią  w iarę  w pię­
kne zbi r y  z iemniaków. Dia tego sprzedawano ty lko na miejscową 
p o t rzeb ę ,  a le ż a d n e j  umowy na dostawę.

do 7. 5 za  g rubszą ,  o t  00 do 0 5 ;  za  poślednią .  od 54 do 58. N aj­
w y ż s z ą  eene zapłacono za  w e łn ę  z s łynnć j  ow czarn i  lir. K ra ­
sińskiej w Żegria  , to j e s t  i 21  tal . zn c e r t . ;  więcej o 2 0  tal.  ja* 
w  r. z. W  ogóle o a j . r rn o r b u  by io  30,384 pud. 21 funt. w e łn y  
( '4 .1 5 3  ccut. s tu - fu r . tow ych) .  _

W r o c l a w  24 czerw ca .  Pr/ .cnica 6 0 —70, zyto 5 7 — 57, jęczmień.  
52 — Mi, owies 30 — 33,.  groch 5 7 -  65 r g r .  S p i ry tu s  l 0 5/ u  «»• 
S p r r c d  ż i z ł a  s ł a b o ,  dow ozy  nieznaczne.

Ears papierów paMssuych i pieniędzy.
W l e d e s i .  K a r z ą  telegraficzne  *  dnia  2 5  czerw ca. I M a l i k i

6-orc« . 98% .. MutoBfci 4  % - ! * « « . « ’/ , . -  Metalik . 4-proc. 78%  -  
4 -0  ,  r  !  i i .60  »  9 1 % .-  8 ‘4 -p ro o . 4 9 1/,.  — l - p r c o . l# V i . - # e te l ! t J  

? 1889 r. “o 2fc0, 3 0 2 % .— A a g a ta r f  1 1 7 '/ , .— Londyn 11 
45 tir. Paro4 139% , — Akcye Bankowe 1379 — Akeye kolei 
żsi. p iip .& o r łh  z555 Poiyofkfe z r. 1661 lit. A. 965/i• •— /MOD18/,, .  
K u r s  k r a k o w s k i  26 czerwca. Banknoty b7% . - -  P rceki kurant 

102. — im p ery ały  roe. 34 gr. 12 i 31 gr. 15 — Ruble ar. 100.— 
D ukaty  19 *Sp. gr. 25 .— 1 it ty  aa.tacM.* Król. Pols, bez kupon. 
9 9 '/ ,.— Łiisły s te k  ga’:'o. bez kupon, t ą f a ją  8 3 % .— d a ją  8 3 % .— 
Cw^sc. s ta re  1 02 '/, nowo f03%

K u r s  lw o w s k i  ■ fl. 22 czerw ca.  Bukat hclen. 6 a łr .3 3  k r. — Du­
kat e«». 5 z łr .  40 kr. — P ćłim p ery sł rosyjskie 9 i ł r .  
a r .  50. R absi  rosyjaki 1 s ł r .  54 '/, k r .—T alar pruski 1 a łr .  45 
kr. — Polski kuran t i pięcioałoł. I a łr .  25 kr. — Galie, listy  
z a s ta w n e  za 190 z łr .  83 z łr . 30 kr.

K a r s  w i e d e ń s k i  s  dnia 24 czerw ca.  — Łletsliki 9 8 % .  — Nowa 
poiyc*!*.^ 8 7 % .  — A kcye Banku w i . ó . n i  ’ 392. -  A kcyz Kolei 
in  a*"- ' 0 5 % ,  Ajt, o j  s | o t a  - 5 od s r e b ra  16 %

K i l l ' s  w r o c ł a w s k i  z dnia 24 czerw ca.  Banknoty  au s t ry ack ie  8 6  %. 
L is ty  zas taw ne  poenań. 105. nowe 9 6 % .  — L is ty  zas taw ne  Król. 
Polsk. 9 6 % .  — Akoye kolei Żelazn. K rak .-gó rno -as lą* .  8 8 . —
Polski  k u ra n t  9 7 % .

S i i p S U l .
N. 269. (1097)Obwieszczenie

C. K. SĄD POKOJU 
M iasta Krakowa Okręgu /.

W  skutek  prośby F ra n c i s z k a  S a ł a t y  wniesionej o p rzyznanie  mu 
spadku  po śp. Józefio i Agnieszce S a ł a t a c h  m a łż o n k a c h ,  z domu 
pod Ni u 36 w -Łobzowie, o raz  g run tów  i ł ą k  do tego należących  
s k ła d a ją -e g o  s ię ,  c. k. Sąd  Pokoju Okr.  1. na zasadz ie  art . 52 
us ta w y  %  posiad łośc iach  w ło śc ia ń sk ic h ;  tudzież art . 1 2  ust . h jp .  
z roku 1844 w z y w a  w s zys tk ich  p rawo do t go spadku mieć mo­
gących  abv sie z takow em i w p izeciągu  ti zerh  miesięcy de c. k. 
SSadu Pokoju Okręgu 1. r g W i l i - ,  po up ły w ie  bowi-.n leg .  te .n .m u, 
spadek pow ołany  z g ła s za jącem u  się p r /y z n a n y  zostanie. O c iem  
podającego zawtad. mia  z dołożeniem, iż gdy  po u p ływ ie  tego z a ­
k resu  dowód nastąpionych og łoszeń  w Dzienniku Rządow ym  i Ga­
zecie z ło ż y ,  prośba  jego  z a ła tw io n ą  zostanie.

Kraków  dnia 8 go cze rw ca  1852 roku.
_;,j S ędzia  prez. Antoni C zerny . — P .sa rz  ./. M ikuszew ski.

.K u n f t m n r l j u iu ]
Dos k. k. Ministerium fu r  Handel, U ew e .be  und Sffenthohe B au-  

ten ha t  sich bestimmt gefunden , mit dem hohen Brlasec  vom l ten  
Jani  ł. J . Z. 7355. vom l ten  Juli  1852 a n -

Die  K oh len  miissen  in s o lch e n  M engen  a u fg e g e b e n  w e r d e n ,  da sa  
g a n z e  W a g e n  vo l ls t t ind ig  be iaden  w e r d e n  k ó n n e n .

D e r  B a h n a n s tu l t  w i rd  v o r b e h a l t e n ,  die  a u f g e g e b c n c  K obie  e t w a s  
s p a t e r  a lb  a n d e r e  Gii te r  und g e l e g e n h e i t i i c h  m it  m in d e r  b j a s t e t e n  
Zi igcii  zu t r a n s p o r t i r e u , b e s o n d e r s ,  w o d o  die a u f g e g e b e n e  M cnge  
u ic i i t  ii i r  bieli a i le in  e inen  S e p a r a t z u g  e r f u r d c i i i e h  m a o h e a  so l l te .

D ie  an  dem  B e s t i i i im u n g so r te  a n g e i a n g ie  Kohło m u a s  von den 
P a r t h c i e u  b iuuen d re i  Tagu*1 ttUa den K a u m e n  des  O a h u h o f t s  a b g e -  
l i i h r t  w e r d e n .  N a e b  A b ia u f  d ie se r  Z c i t  t r i i t  die  Z a h l u n g  de s  L a -  
g e rz i i i s c s  ( L a g e r g e l d e s )  cm«

Vou dem  Z e i t ^ u n k te  a n ,  d:ese  T d r i f s c r n i a s s i g u n g  s u r  W i r k -  
s u m k e . t  g e la r& t  , b a b eu  ru c k s i c h t  ich d« s  K o h ie n tv a n s p o r i e s  a lle  
u n d e r  w ut t igen  g u a s t i g u n g e n  und Z u g c s t a n d n i s s e .  w e lo h e  de n u  a le  u 
bul' u e r  ó s t i tc h cu  {Staats-fcd s en b ah u  b c t leh c i i ,  a u fń u l io i t n .

Ki ak.au ani 2J a t e u  J a n i  1852.
V̂on der k. k. U etriebs-D irektion der ósllichen  

S tau ts-E isenbahn .

nownyob Prenum era t  rów posiada ,  a  mianowicie niet}lko dla bez-  
|>rzykładnej tan iośc i,  ale o raz  prze? sw oje wielostronno wiadomo­
śc i ,  udzielanych od ś y c z l i» y c h  czytelników je g o ,  ja k  na jo b sze r ­
niejsze rozpowszechnienie  u/.y*kafo — ' v>n fii za  b i e s i e  p ó ł ro ­
cze (od  lipcA do o s ta tn ie j  > gi ud i a )  ty K o  I a ł r .  50 kr . ,  za której  
złożei.iein w dwójnasób, tj. J  z ł r .  40 kr .  w ni. k. i w szys tk ie  nu­
meru z pierwszego pó łrocza  (od I g i  t tyczn i*  aś  do ostatniego 
c z e rw c a )  zostana  doręczone.  — Prenum eru jący  *'© nań o trzym uje  
nadto piękny l.tografie juko  premię do p ierwszego półrocza  — z tem 
ośwind izenicni, żc w drugiem jc*zcze kosz tow niejsza  bezpłatnie do­
ręczona będzie.

W s z y s tk ie  o k. poczty na prowineyi i każdego ob&fu. p i z ' j o m j ^  
pomienionc p renum era ty  vv l is ta-b  f  ankow anych  p« d ndses^ :  r  Do 
Redakcyi P rzy jac ie la  Domowego we IiWowie.*u

—  E. zu bewill igcn ,  das
ge fang en die mineraliscben Kohlen a u f  der  óstl.ohen S ia a t s - K  se n -  
bahn uni die a u f  einen balben ( % )  Kreuzer  CMze fur den W ie n e r -  
Centoer und die Meile erm assig to  Uebuhr v e r f ra c b te t  werden durfeu.

Gleiohzcitig wurde  in Uibereiostimmung mit dem V organge  s u f  
den anderen  S taa tsba hnen  ar.geordnet.  duss bei je d e r  Kohlcnsrndung 
eine A u f -  und Abladcgebuhr von Kinem Kreuzer  CMze tu r  den

e i n M U l u n g “d e r '  e'rwl'unteD GckOhrrn fur  den T ra n s p o r t  mine- 
r aH seher  Kohlen wird von den k. k. E isenbahnam tern  folgendes 
V e r fs h rc n  beobachtet  w erd en :  .

V o re r s t  wird die F ra ch tgcb i ih r  fur  einen C nA ner  nach dl r  en t-  
fallenden Meilenzahl mit H inkureclm uni der  Auf-  und Abladegebiilir 
ermittcl t* die a u f  solche W eise  beiiflfertc Gcbiihr ,  weno dieselbe 
nicht  gań?ie Zah len  b c t r a ' t .  wird so ab ęe ru n d e t .  ilass Bruolitheile 
unter  '/ K rcu « rr  gan* w c g g r l a - s e n . Brurh thei le  von und iiber % 
Kreuzei ’2 fu r  einen volleii K r ru r e r  augenon-inen w c id c n ,  und es li I 
der  si-ib hiediirch ergeb.  nde B c trag  r.ur Bore. hn, n j  der  F r a  h lg e -  
buhren fu r  die ganze  zu einem Fra ch tb r ie fe  unit fur  einen E m | Lin­
ge r  aufgegebene Knhlenm nge zu dicnen.

Die brgunslig te  Gebutir fu r  Einen Centner  Sporoo m incra lisch  r 
Kohlen einsohliessig  der  A o f -  und A bludege luhr  b e trag t  sonach auf  
die E o tfe rnung  ___________________

v o n  d e r  S t a t i o n

K rakau  . .

K rzeszowice  

T rzeb in ia  

Szczak o w a  .

H yslow itz  .

Granica . • •
Dieee Begunstigung ha t  vor laufig bios a is  eino V ersucbsw eise  zu 

irelten und kann nur in dem M aassc angesprochen werden, a is  der
^ . w ■ ■ • . ■ 1___]----   U otoiolio rvi lllnln im J .lino

ua< li den Stationed.

CO

K r e u z e r  n.

O b w i e s z c z e n i e .
C. K. Miu b tci)  UIII Handlu W yeokiiu  R e sk ry p tem  /. dnia Igo 

c ze rw ca  r. b. do N. 7365. E . ssii,.la&łe się spowodowanćm zezwolić, 
aby ,  począw szy od doia Igo lipca lb 5 4  roku węgle kam ienne,  po 
c. k. rządowej wschodniej kolei żelaznej za  znizoną cenę na pół  
( % )  k ii t jcuru  od ceu inn ra  wiedeńskiego na m.lę, przewożone były .

Ż . ru z e n i  rozporządzenem  zo s ta ło ,  btósownic do postępowania nu 
innych rządow ych  k o le jach ,  aby przy  każdej  p rzesy łce  węglu n a ­
leży tość zu nu — i z ładow an ie  po jednym  k ra jc a r z e  od cen tna ra  
śc iąganą  b ł  .

Fezy "obliczaniu wymienionych należytości  od p rz e sy łk i  w ęgla  
kamiennego, c. k. urzędu koiei żelaznej w nas tęp u jący  sposób po­
stęp w ać będą:

N jp izó d  obliczona będzie należy tość za  p rz e sy łk ę  jednego cen­
tn a ra  podług odległośc i m il ,  z doi czeniem należy teśei  za  na — i 
z ła d o w a n ie ;  — w ten sposób obliczona o p ła ta  jeżel i  nie wynosi 
c a ł a  liczbę,  zaokrąg loną  będzie przez odrzucenie u łam ku,  mniej j a k  
p u ł ”k ia j c iu a  wy nudzącego; *aś poliozeuie każdego u t a m k a ,  pół 
k lu je ,  ru lob wieeej w y n o s z ą c e g o ,  c a ły  k r a j e a r ;  a  w y n ik ła  zląd 
ilość s łu ż y ć  bęilzie do o b l i c z e m  na lc iy tośc i  za  c a ł ą  do jednego 
listu f iuch tow ego  i do jednego odbiorcy należącą  p rz e sy łk ę  węgla.

Zniżona za  p rz e s y łk ę  w ęgla  kamiennego n a leży to ść ,  w łączn ie  
z uul..żyiośc,ą za  na — i z ł a d o w a n ie ,  wynosi  zalćm od jednego 
cen tnara  sporao ,  na  cd leg łosc

d  s  t  a  c  y

d o  s t a o y  i

k r a j c a r a o h

Kraków . .

Krzeszowice 

T rzeb in ia  .

S z c z a k o w a ..........................................

M y s ł o w i c e ..........................................
Q r a u i o a  . . . . . . . . .

Obecne zmniejszenie o p ła ty  s łu ż y ć  ma ty lko  ty m c z a s o w o ,  a  to 
w drodze próby i tylko w takiej ilości korzystanein by ć może, o ile 
na to znajdujące się środki przewozu bez uszczerbku zwykłego 
ruchu kolei dozwolą.

W ęgle  m uszą  byo w takiej ilości do p rzesy łk i  o d d a w a u e , ażeby 
ta  najmniej c a ł ą  ła d u g ę  wagonu w ynosiła .

Z ak łudow i kolei j e s t  pozostawione,  do t ranspor tu  przeznaczone 
węgle  cokolwiek później j a k  insze to w ary ,  i przy  sposobności mniej 
ciężkich pociągów p r z e s y ła ć ,  szczególniej ,  jeżeli  do p r z e sy łk i  do­
s taw iona ilośo nie j e s t  tak  znaczna,  aby osubnym pociągiem p rze ­
s ł a n a  być mogła.

Do miejsca p r ieznaczonego  przywiezione węgle m uszą  od w ł a ­
ścicieli w przeciągu trzcoli dni z dw orca  kolei być odebranem i, po 
up ły w ie  tego cz-isu następuje o p ła ta  sk ładow ego.

Od czasu  zaprow adzen ia  w używ anie  zniżonćj o p ła ty ,  u s ta ją  
wszelkie  is tniejące dotychczas na o. k. wschodniej rządow ej  kolei 
w y ją tk i  i zezw olenia przy p rzewozie węgla.

K r a k ó w  dnia 23go c z e r w c a  1852.
( 1 1 ' 6 - 2 - 3 )  Z  c. k. D yrekcyi że la zn e j kolei w schodniej.

PENSV0N FRANCUSKI DLA PANIEN
we Bzwowle.

P. / j o l i a  G a j e w s k a  * Hornu do S c h e r ,  któ a  u t - sy in iw g sy  
pozwoleń e od W yso k ieg o  llz^óu k ra jo w e g o ,  o tw o re )? *  roku zc -  
sz łeg o  P e n s i o n  F r a n c u s k i  we L w o n i e ,  niniejszem za ­
wiadamia Szanow nych  rodaków, iż przyjmuje do Hwego I nstytutu 
panienki na m ieszkanie ,  oraz ma h nor p rzedstaw ić  p rogram  , po­
d łu g  k tórego nauki t a  wykładam*.

1) Je* y k  fra n cu sk i,  je» t  jęnyk icm  codziennej konw ersacy i ,  przez 
sa m a ź  w łaśc ic ie lkę  Pcnsior.u, sys tem atyczn ie  udzielany, w raz  z po­
praw ny  ortograBy i n«u‘4y stylu. — 2 )  Nauka R e/ig ii przez k s ię -  
d z a -k a te c h e tę ,  wyznaczonego  z konHyetorza stolicy arcy-b iskup ie j  
obrzydku łac ińsk ie go ,  w taz ie  zaś innego w yzuan ia  panienki,  przez 
duchownego, k tórego rodzice o b ie r a .— 3 )  J ę  y k i :  niem iecki i pol­
ski. — 4 )  A rytm etyka. — 5 )  Geografia. — łi) H islorya pow szechna. 
7 )  G łów ne za ry sy  h istoryi n a tu ra ln e j. — 8 )  DU dorośle jszych 
panienek w yk ł . tdanc  ^y :  a)  Wiadomości  z F iz y k i  i Chemii, b) 
W iadomości z E ste tyk i, dajyee ich sydowi o p ę .ności w p rz y ro ­
dzie i sz tuce pewny s t a ły  podstaw ę ,  n d ew tzy s tk o  zaś  zw raca jyce  
u m y s ł  ku z am i ł  waniu re l ig ii .  cnoty i sz lachetnoś  i ,  p rzytem t r e ­
śc iw y obraz  H istoryi S z tu k , c j  W y k ł a d  krótki p rzystępny  H istoryi 
L ite ra tu ry  niemieckiej,  polskiej i f rancusk ie j .  — 0 )  Roboty ręczne 
kobiece, majyee na celu użytek, ozdobę i przyjemność.

Ta len tu  ju k o  to :  je ż y k i  angielski, w ło sk i i ro sy jsk i,  ry su n k i i 
kaligrafia , m uzyka , tańce i g im nastyka  udrielane s a  r a  zadanie.

R od ' ine  i in teresow ani,  bl iższy wiadom ść powziyść moga w pen-  
syonie Nr. \\Z dom H ur tm anna ,  naprzeciw  k ośc io ła  ka ted ib lu rg o  
we Lwowie.

m i l i l l U  VK U9UI
p o u r  l e s  ( t e t n o i s e l ł e s

E n § c r a t y .
Z  d n i e m  1  l i p c a  r .  b .  z a c z y n a  s i ę  

f o c z e  c z a s o p i s m a :

d r u g i e  p ó ł -  

( (PRZYJACIEL DOBOWY
wjdaw ii i iego  » e L a o » i e w le 9 *j IulIi tygui lniowąch po j e d i i jm  u r -  
k ussu  a  r^e - to  i " ' f c ó j ,  t  r j o i n 8ro'5 f r B c a — poświęcona dla n a ­
ród. wości i' skromnej i a c jfZy  w życiu domowem gospodarskiem 
ogółem. — Od cnasu eW eg0  U tn icn 'a (od  lutego Ł 5 1  r . )  tak  też 
i nadal  obejmuje ęrnodmioty h i . t i . ry c a n e , ustępy re l ig ijne ,  powie­
ści moralne i iyo io rygy  s ła w n y c h  mężów, dalej p rzy s ło w ia  i p r z y ­
powieści  na rodow e,  kalendarz h ie tor j  czny w a ż n y rh  z d a r ie ń .  tudzież 
ka lendarz  kościelny ■ krótk im  opiacni żyoia iświętych Pański, h, 
niemniej środki i spoerby tyczące  sic zeohowania zdrowia, j a k  i le ­
czenia wszelkiei* chorób i dolcgliw ®s<’11 wreszcie  spostrzeżenia  i 
docieczenia  w g ot,P°daretwie domowćm; opisanie k rzew ów  i roślin 
k ra jo w y ch  Poli w fS 'fdem  ich w łasn o śc i ,  poż j tk u  i hodowania, n a -
konieo  ro z m a i to ś c i  i now iny  t e g o c r e s n e .

Cena tego p i s m a )  które tak  wie lką  i pochlebną jem u ilość S z a -

M"'f M o p l i i e  U a j e n a k n  nee de S che r  ąui, uveo la perm asion 
du GMUVcrnement de Sa  i>1a)este Imperiale,  k ouvert I’ tnnee dei niere 
a  L r u | i o l  un I V i i i i o i i i i n t  I ' r a i i ^ a i M  pour los jeunes  de­
moiselles , a  1’honneur d’inf i rmer les honorablofl pa ren ts ,  qu’elle 
reęo t  dan» won I . e t  lut des eleves intcnie#,  ct  de soumcttrc  le pro­
g ram m e d’instruct ion. scion leq lei el le d r ige I’eduoation des jeuiies 
personnes qui lui son t  conflees.

1 )  L e fr a n ę a is , sen principes, Bont cnveigne-i p a r  elle meme et  
la conversa tion jou rna l ie re  se t ient en cette U ngue.  2 )  L a  relig ion  
p a r  uu  e c c l d s i a s t  quo ds. -iigne  p a r  le  C e u s i s t o i r e  du sie re A ro h te -  
p i s o o p n l c  d u  r i t e  I a l i o ,  eu  oa-t d % u t r c  r i t e  p a r  lest c c e ł ó - ia w t iq u e s
rho is is  par  le i  parent". 3 )  L e i  langues A llem inde ct Polonaise. 
4 )  Arithm etique. 5 )  Geograyliie. 6 )  H istoire universelle. 7 )  L es  
p rin c ip a u x  recils de I’h isto ire  nalitrelle. 8 )  Pour les demoiselles 
avancees dans fed e ra t io n  sont rxpl q u e e a : a)  le< oonnaissanees
p ra t iq ie s  de Physique  ct  de C him ie ; b) des leęone d’Esthetique 
qui doivent donner a leur  jugeincnt une idee v r a  e du beau dans la 
na tu re  et  dans t’a r t  ct su i tou t  d ir iger  leur  e s p r ' t  vers  l’ainonr de 
D  re l ig ion ,  de I 'ordre et des sentimens n bles; uu-si 1’expose p re ­
cis de I’liibtoirc des a r t s  ; c) un o rura  ahrege  de I’hisloire de la 
Hllerature  allemin de, polonaise et  f ranęa ise .  9 )  L es  ouvrages d 
ia ig u ille  utiles et  d’agrem ent.

Les ta lents  tels q u e : Vanglais, V ita lien , le r u s s e , le dessin  ct 
la caligrayhie, la m usique, la danse et la gym nastique  sont cusc i-  
gnes a  la demande specinle des parents.

Pour de plus . tuples renscigncments . les parents  r t  les personnes 
in tercssees sont pi iees de s ’a d resse r  a  la Pension Nr 32 maison 
l l i r tm a n n  v i s - a - v i s  de la C a lh e d r . le  a  Leopol. ( I I I 1 - I - 2 )

P r o s z e k  do o s trz e n ia  b r z y te w
ProsEek ten nowowynulcziony p rzew y ższa  dulytl w szystk ie  w tym 
względzie w y n a la z k i ,  ma tę w ła s n o ś ć ,  iż posypaw szy  maleńky 
ty lko ilość tego p roszku po rzemieniu i b rzy tw ę  po nim kilka r a z y  
p rzceiygnaw szy , b r z y tw a  od razu  i t a j e  się os try  i zb iera  w ło s  p r a ­
wie bez czucia. Nie je&ttn żaden ił , ani też ziemia rozmaicie zw ana; 
ale j e s t  p y ł  delikatny chemicznie sporzydzony.  B rzy tw a  bowiem 

{ obciyg ina  na tym p roszku ,  nie doznaje żadnego uszkodzen ia ,  ale 
owszem dos t i je  os trze  bardi.o o t t re  i de lika tne;  ma i te za le tę ,  iż 
p rzy  użyciu je$o  niepntrzeba żadnych ol iw ,  k tó re  tylko walnjyce 

j  smaroM.idła tw o rzy ć  ntoga. J c s t to  środek pewny i niezawodny, o 
. ezćin cię kuż ly n jlepiej  z u ;.yeia jeg o  p r /ekona .  
j P roszku  tego dostać można u PP. K a r o l u  H e r m a n n  
; w Krakowie J a n a  B t i e t B r l  we Lwowie.  J .  H o t i e r u t  we 
I Wieliczce. A .  E 4 a s | i r z y k i e w i c z a  w Bochni. A .  B e y e r  
I w Tarnowie.  I g .  ^ c l i a i t e r  w Rzeszowie. £ d .  J l a c l i a l s k l e g o  
| w Przem yślu .  J L  G r / f M l e l i i e g o  w S tan is ław o w ie .  S c l i u -  

b u t l i  &  i l l o r a n e l z  w Tarnopolu, 
i Jeden proszek w raz  z opisem kosz tu je  12 k r .  m. k. 
j ( 1 1 0 8 - 1 - 3 )  F .  F .
I  T   ■" — -- '

W  dworku Ner  206 gm. IX ku W iś le  poFożonvm . je s t  d<* nftbyci%

p o § a d % k a  c e g i e ł k o w a
m ass iw  z dębiny w an sen e j ,  około 5C0 łokci  k w i a t o w y c h  m iary  
wied. po złp , 5 za  łokieć .  ( M 0 9 - I - 3 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

T r a n s p o r t  der  Kohlen mit den vorhandenen Betr iebemitleln und ohne 
B e e in t r a c h t ig u n g  des sonntigen V erk eh res  *u bowerkstel l igen 1st.
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